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N A  iii NIEDZIELĘ. PO W IE LK A N O C N Y

E W A N Q E L!A
Według św. Jana X V I,  16~i3

M aluczko, a już m nie  n ie  u jrzyc ie , i  zasię 
maluczko, a u jrz yc ie  mnie, iż  idę do O jca.

M ó w il i  tedy z uczn iów  jego jeden do dru 
giego: Co to  jest, co nam m ów i: M a luczko , a 
nie u jrzyc ie  m nie  i  zasię m aluczko, a u jrzyc ie  
mnie; a iż  ide do Ojca? M ó w ili tedy: co to  jest, 
co m ów i: M aluczko? N ie w iem y, co pow iada.

A  poznał Jeezus, że go py tać  chc ie li, i 
rzek ł im : O tern się py tac ie  m iędzy sobą, izem  
rzek ł: m aluczko, a n ie  u jrz yc ie  m nie i  zasię m a
luczko, a u jrz y c ie  mnie? ZaPra wdę, zaprawdę, 
wam  pow iadam, iż  będziecie p łakać i  lan 
tować w y, a św ia t się. będzie w e se lił; a w y  się 
smęcić będziecie, ale sm utek wasz w  radość 
się obróci. N iew iasta , gdy rodzi, sm ętek ma, iz  
Przyszła je j godzina, lecz gdy porodz i dz iec ią 
tko, już  n ie  pam ięta uc iśn iem a dla radości, iż 
się cz ło w ie k  na św ia t na rodz ił. 1 w y  tedy  te 
raz w praw dzie  sm utek m acie; lecz zasię og lą
dam was, a będzie się radow a ło  serce wasze, 
a radości waszej żaden od was n ie  ode jm ie^ A  
dnia onego n ie  będziecie m nie  o m c pytać. Za
prawdę, zaprawdę, w am  pow iadam : jeś li o co 
prosić będziecie O jca  w  im ię  m oje, da wam.

N A U K A
/WŚERZĘ W  T O  TYLKO ,
CO PO JM U JĘ"

N ie  w ie rz  zatem niczem u na św iecie, ani 
tem u nawet, że żyjesz, że rozm awiasz, że s ły 
szysz... bo w iem , że tego n ie  pojmujesz.

Co jest zaiste życie? co mowa, głos, dźw ięk  
ko lo r, zapach? Co jest w ia tr?  skąd się poczyna? 
gdzie, dlaczego, ja k im  sposobem usta je . Co
jest zimno, ciepło? . . .

Co jest sen? ja k  się to dzieje, ze podczas 
snu moje uszy są o tw arte , ja k  podczas czuwa
nia, jednak n ic  wówczas n ie  słyszę? D laczego.

jakże się obudzam, i  co się dz ie je  ze m ną w ten-

Co jest znużenie, boleść, rozkosz? Co to 
jest m ateria? to  coś n iew iadom ego, co p rz y j
m u je  w szys tk ie  ksz ta łty , w szystk ie  k o lo ry  i 
t. p. K tóż  po jm ie , co to  znaczy?

Żak się to  dzieje, że obu oczami, k tó re  w e
w ną trz  są podobne dw om  czarnym  gałeczkom  
w idzę w szystko, co m ię otacza, a naw et od leg
łe  qw iazdy? , ,

Jak się to  staje, że m oja  dusza opuściłaby
moje c ia ło , je ś lib ym  n ie  zas ila ł tego cia ła po 
karm em : m ięsem zw ierząt, roś linam i, ja rzyna-

m l ^W szystko w e m nie jest ta jem n icą  az do 
czynności na jpospo litszych . .

Jak iż  mędrzec zbadał, dlaczego is tn ie ją  
z jaw iska  przyrody? K tóż  chociaż jedno z n ich  
w yrozum ia ł?  O, ja k ie ż  w  n ich  ta jem nice. Ja 
zaś chc ia łbym  przeznać Tego, k tó ry  s tw o rzy ł 
te w szystk ie  rzeczy, ja k ic h  po jąc  n ie  zdołam? 
N ie  po jm u ję  stworzenia, a chcę pojąc S tw oicę. 
N ie  po jm u ję  skończonosci, a chcę pojąc n ie 
skończoność. N ie  po jm u ję  sk ładu żołędzia, m u
chy, krzem ien ia , a chcę po jąc  Boga i  dow ody
Jeqo is tn ien ia ! , . ,

A le ż  to  wszystko jest szaleństwem  i g łu p 
stwem. .

N ie  ma na to in n e j odpow iedzi.
Ta jem nice R e lig ii są jako słońce. N iep rze 

n ikn ione  same w  sobie, ośw ieca ją  tych, co idą  
w  prostocie  za ich  św ia tłem ; zaślepiają ty lk o  
oko zuchwałe, co chce przeniknąć.

Ta jem nice przew yższa ją  rozum, n ie  prze- 
c iw ią  się jednak rozum ow i. Tu w ie lk a  zachodzi 
różn ica. Rozum nie w id z i w ła sn ym i s iłam i p raw  
dy, ja ką  ta jem nice w yraża ją : lecz tez m e w i
dz in iepodob ieństw a  te j p raw dy. , . .

Tak się dzieje z ta jem n icą  w ieczności i 
n ieskończoności Boga. N ie  rozum iem , ja k im  
sposobem is to ta  może n ie  m ióć począ tku  i 
wszędzie cała się znajdować. Lecz me w idzę 
byna jm n ie j w  tym  n iepodobieństw a i sprzecz
ności w  tym  w yrażen iu .

(Dokończenie nastąpi).
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O p ie k a  O f la r i i
Bohaterka opow iadan ia  naszego zw ała się 

M a ryn ia . Śm ierć n ieubłagana w yd a rła  je j rodz i 
ców  w  p ie rw szych  zaledwo la tach życia i ja k 
by przez sen jedyn ie  p rzypom ina ła  sobie ich  
drog ie  postacie.

Z ło te  i bujne w ło sy  —  w ie lk ie  lauzurow e 
oczy, k tó rych  b lasku m o g łyb y  gw iazdy poza
zdrościć, tw arzyczka  świeża i p iękna —  oto je 
dyne bogactw o ja k ie  posiadała b iedna sierota.

Sąsiedzi n iem nie j b iedn i, ja k  zm a rli ro d z i
ce M a ryn i —  n ie  mając w łasnych  dziatek, w zię  
h ją  do siebie. Lecz poniew aż b y li bardzo b iedn i 
zabrak ło  im  dnia jednego chleba, a dziecię, 
k tó re  przedtem  b y ło  d la  n ich  przedm iotem  po
c iechy  i roz ryw ek, zaczęło im  c iężyć n ieznoś
nie. W te d y  to poraź p ie rw szy M a ryn ia  odczuła 
b rak  rodz iców  i z rozum ia ła  smutne sw oje po
łożenie. Przez d łuższy czas codziennym  je j p o 
żyw ien iem  b y ł m a ły  kaw a łeczek chleba, a za
m iast pieszczot, k tó re  b y ły b y  os łodz iły  g łód 
je j, s łysza ła jedynie tw a rde  i  p rzykre  słowa.

Biedne dziecię —  n ie w in n y  an io ł, już przed 
wcześnie rzuconym  zosta ło na pastwę w a lk i 
życia, ja k  róża m iędzy ciern ie!... Jakże czarna 
przyszłość roztacza się na w idnok ręgu  sieroce
go je j życia!...

W łaśn ie  nadszedł p ie rw szy dzień w iosny. 
W szystko  w  naturze tchnę ło  w on ią  ba lsam icz
ną —  p ięknością  i w dz ięk iem ; —  a w  ubog ie j 
lep iance panow a ł głód, —  p łacz i nędza!... Dnia 
jednego, gdy w sku tek  g łodu  zabrak ło  już  sie
roce łez do o p ła k iw a n ia  swego losu, ośm ie liła  
się prosić  swą op iekunkę o ka w a łe k  chleba.

Lecz ta w  odpow iedzi na prośbę s ie ro ty  
k rzykn ę ła ; „T y  n ie  jesteś naszym dzieckiem !... 
N ie  m am y obow iązku  żyw ić  cię... idź i użebra j 
sobie chleba!"...

P ięc io le tn ia  zaledwo s ie ro tka  uczuła się 
samotną na św iecie... spuściła g łow ę  —  i z o- 
k iem  łżą  b łyszczącym  poszła sama jedna na że- 
brąninę...

Lecz gdzież się udać?... Co czynić?... N ie  
znała d rog i i sama n ie  w iedząc dokąd idzie, 
p rzeb ieg ła  k ilk a  u lic .

N ag le  o ucho je j u d e rzy ły  m elody jne  
dź.więki, k tó re  roz radow a ły  je j serduszko. —  
D źw ię k i te pochod z iły  z w nętrza św ią tyn i. Sie
ro ta  weszał do św ią tyn i...

W  pośród m nóstwa św iec ja rzących, zna j
dow a ła  się statua D z ie w icy -M a tk i opuszczo
nych sierot. M nóstw o  w ie rnego ludu  nape łn ia 
ło  św ią tyn ię , ścieląc swe m o d ły  i serca u stóp 
N ieopka la ne j M a tk i Boga. M a ryn ia  pad ła  na

kolana w raz z ludem  i w zrok iem  pe łnym  czU' 
łe j m iłośc i zdawała się b łagać P rze n a jśw ię ts i 
aby w e jrza ła  na je j nędzę.

Z tys iąca p ie rs i w ie rnego ludu  w znos ił si*? 
hym n w c iąż  pow tarzany; „O  M arjo ! M atk° 
nasza —  Pocieszycie lko c ie rp iących  i  sm®1' 
nych  —  wspom óż nas i  doprowad. szczęśliwi® 
do n ieb iesk ich  bram ". M o d litw a  ta wzruszył® 1 
zachw yc iła  serce dziecięcia i pow ta rza ła  sobie 
c ichu tko  i  ze łzam i: „O  M a rjo ! M a tko  moja 
wspom óż m ię !”

M o d litw a  i łz y  dziecięcia n ie  pozostały 
bez skutku. Po ukończonym  nabożeństw ie, gdy 
już  w ie rn i zaczęli opuszczać św ią tyn ię , jakaś 
dostatn io  ubrana pani zb liży ła  się do sierotk1 
i głaszcząc je j b lond  w ło s k i spyta ła;

—  „Dziecię... dokąd idziesz?... skąd jesteś?

—  „O  pan i! —  odrzekła  s ie ro tka  —  sal®3 
n ie  w iem  gdzie idę... jestem  głodna... szuka®1 
kogoś, k to b y  m i dał choć kaw a łeczek chleba •

—■ „A le ż  czy niemasz rodziców?... Jak S,L’ 
nazywasz"... p y ta ła  da le j dama.

—  N azyw am  się M aryn ia . Rodzice m oi j®?' 
dawno n ie  ży ją . Czy pani ma chleb?... Jeszczei® 
dziś n ic  n ie  jad ła "!...
■. —  „Pójdź ze mną dziecię —  rzek ła  dai®a

rozkażę cię nakarm ić  i przyodziać".
Pobożna dama postanow iła  pozostaw® 

dziecię u  siebie i w ychow ać je —  gdyż s tra d ' 
ła  w łaśn ie  córeczkę jedyną i  ukochaną —  rze'  
k ła  tedy  do M a ry n i:

—  „Dziecię !... odtąd będziesz m ia ła  W® 
m nie m atkę; jeś li chcesz pozostać u mnie, zd' 
bezpieczę tw ą  przyszłość!"

—  O pani! —  odpow iedz ia ło  dziecię, tzV' 
ca jąc się w  je j objęcia!,., to M a tka  Boska prZ  ̂
w io d ła  m ię do ciebie i na tchnę ła  tw e serce Tti® 
c ie rzyńsk im  uczuciem  d la  m n ie !" —  Dziew®®1 
N iepoka lana  i M a tka  opuszczonych sierot, ze 
s ła ła  m i sw o ją  pomoc.

I  od tego dn ia szczęśliwego w  życ iu  sier ° ' 
ty , u p łynę ło  w ie le  lat.

M a ryn ia  codziennie naw iedza ła  kap lic* 
P rzenajśw iętsze j D z iew icy  w  ow ym  kości®; 
gdzie spotka ła  swą przybraną m atkę i u  st®P 
Jej w y le w a ła  gorące łz y  wdzięczności d la sWd 
N ie b ie sk ie j O p iekunk i, k tó ra  n igdy  uc ieka j3-' 
cych się do N ie j n ie  opuszcza.

Zagadka mmii egipskiej

Każdy szanujący się Egipcjanin już za życia szy^° 
wał sobie grobowiec. Grobowiec łąki był „domem” n,e 
boszczyka. Tam spoczywało ciało jego, zabezpieczone 
łak zwaną mumifikacją prZed gniciem. Jeśli ziemsX,e 
szczątki nieboszczyka spoczywały w trumnie spokojn,e'
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Uwierzenia
U p o m n ij sobie pieśń, ja ką  w ia tr  jes ienny 
. n u c ił
1 Pieszczot w yśn ij czar, k tó re  śnieg p rzypró- 

szy ł —
^  s łów  m oich  brzm ien ie  n iech w  uszach T w ych  

dzwoni,
W y  p iosnkę zanucą, co od ludz i stroni.

'W io  już może z ie leń spod ziem i w yrośn ie : 
'V ia t ca ły  p iękn ie  p rzystro ją  kw ia tó w  
k kobierce,
W k it  n ieba ptaszęta rbzgw arzą radośnie 
^  s łonka p rom yk w  zbola łe za jrzy  me serce.

bW za ma jednak stęskniona w  sm utku trw am  
p, . będzie,
j ńoć może uśm iech na tw a rzy  czasem się z jaw i, 

c ierp ieć będę ta k  samo zawsze i wszędzie, 
W oć sądzić byś m ogła, że św ia t ten  m nie baw i!

®cz n ie  o sm utku dzis ia j śpiewać C i chciałem , 
W y  życie  dla św iata c iąg łą  kom edię gra, 
Sepnę w ięc  słowa, k tó re  inne j rzec m iałem  
W scenie, gdzie patos ty lk o  w ładan ie  ma:

-— N ie w o ln ik ie m  
Jestem m iłości. Do C iebie 
Uczucia i m yś li me ślę;
N ic  ju ż  innego d la  siebie 
N ie  w idzę nad szczęście Twe,.

Ego

q iego samego oczekiwało po śmierci lepsze życie u 
JVrysa, „boskiego" władcy państwa zmarłych. To ży- 

Wyobrażał sobie Egipcjanin podobnie do pewnego 
karskiego bytu. Wierzył on i życzył sobie, że* znajdzie

isrnn 
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tamtej stronie wieczności wszystkie ziemskie przy- 
L '-ości. Dla umożliwienia mu tego kładziono do gro-
 ̂ jv'ca to wszystka, co w życiu codziennym potrzebnym 

^ Ściany grobowca ozdabiano malowidłami,
^obrażającymi ziemskie życie, a \vięc łowy i inne 
dar*enia.

mogło.

W
Ciało Egipcjanina napełniano i balsamowano spe~

»¡a Z 
%  '

lą  żywicę, solami lub rodzajem „cementu". Następ-
prZesyconego z odpowiednimi składnikami drzewa 

^ D'cno „trumnę", ściśle przylegającą do ciała i zacho- 
jego kształt pierwotny. Tak sporządzoną mu- 

Skierowano następnie i malowano oraz wypisywa-
^  licę czne zdania o zasługach, życiu i czynach niebosZ- 
^Tka. Mumie zachowały włosy i rysy, ale często wsku-

e-
y

Wpływów atmosferycznych (wilgo?, powietrze) ul 
 ̂ częściowemu Zepsuciu. Nieraz zachowała s:ę do- 

^ (0r>ale twarz, a części ciała były uszkodzone. Nie chro- 
je w tym wypadku lakierowana (nagumowana) ze- 

h_r'Tłrzt'ia powłoka. Prócz mumii i przedmiotów codzien- 
użytku wkładano do grobowca wyobrażenie róż-

hVch bożków oraz wyliczenia wszystkich otrzymanych 
ijl^w  ofiarnych. Było fo w tym celu, by na tamtym

:cie stać s|ę-właścicielem pewnej ich częsci.

Dz'ś niektóre z łych rzeczy i obrzędów wydają się 
naiwnymi, jednak nie należy zapominać, że Egipcjanin 
miał wielką i gorącą wiarę w życie pozagrobowe. Szy
kował się na nie przezornie. Ciekawe, że strach przed 
śmiercią w Egipcie zupełnie nie isłniał. Tak samo ża- 
dn groźny los ziemski nie był Egipcjanom straszny. Byli 
on' zupełnie spokojni z chwilą, gdy zawczasu zamó
w ili sobie trumnę i grobowiec. Wprawdzie w Zaświa
tach oczekiwał ich sąd ostateczny u Ozyrysa, jednakże 
przed zbyt groźnym jego wyrokiem chroniły ich zwro
ty, a nawet całe ustępy wyjęte z „księgi umarłych". 
Wypisano je na płótnie, papirusie lub skórze które na
stępnie wkładano też do grobu. Dlatego też Egipcjanin 
nie obawiał się śmierci, bo wiedz'ał, że oZa grobem 
kryje się świat daleko piękniejszy i szczęśliwszy od ziem 
skiego. I dlatego w Egipcie widzimy tyle okazałych gro
bowców. Wiara w życie pozagrobowe pobudzała do 
wznoszenia ich nie tylko dla rodziców i krewnych, ale 
i dla siebie samego. To jest Zagadką i przyczyną po
wstania w Egipcie mumii.

Anegdoty historyczne

Dyoniz.iusz tyran Syrakuzy często dawał Platonowi 
znaczne kwoty, ale filozof nic nie chciał przyjąć. Wte
dy rZekł Arystyp: JTyonizjusZ tym daje mało, którzy 
chętnie biorą i dużo potrzebują, a Plafonowi, który nic 
brać nie chce, daje dużo.

*
Pewien lord chcąc raz przekupić TomasZa Morusa, 

posłał mu w darze dwie srebrne amfory. Kanclerz kazał 
je napełnić najlepszym winem i odesłał lordowi z kar
teczką, że Zawsze chętnie próżne naczynia przez Jego 
Lordcwską Mość przysłane swem winem napełnić każe.

*
Sławny marszałek francuski Tureniwsz. był bardzo 

pobożny. Pewnego razu, gdy ze swym służącym przy
stępował do Komunii św. wypadła mu chusteczka na 
ziemię. Służący podniósł ją i podał mu ze słowy: pro
szę Wielm. Pana! —  Na to marszałek cicho: Wielm. 
Pan Został za drzwiami kościoła. Tu jest tylko jeden 
Wielmożny Pan, którego obaj przyjąć mamy.

*

Przed bitwą pod Murten uklękli Szwajcarowie do 
modlitwy, a ich wódz Zawołał: Panie Boże, jeśli nasi 
mamy, pomagaj nam. A jeśli obie strony mają słuszność, 
mamy, pomagaj nam. A jeśli obie strony maą słuszność, 
-to tylko patrz, jak się bić będziemy.

*

U Rzymian mówiono o człowieku bezwstydnym, że 
ust niema. Raz Kato Starszy jako censor upomniał pe
wnego bogatego a rozpustnego Rzymianina, a ten plu
nął mu w twarz. Kato spokojnie rzekł: teraz wiem co 
odpowiedzieć tym, którzy mówią, że ty ust nie masz.

*

Raz król francuski Ludwik XI w gniewie skaZał na 
śmierć swego astrologa. Ten znając zabobonność króla 
powiedział do żołnierzy, którzy go mieli wieść na stra
cenie: „Wyczytałem w gwiazdach, że umrę trzy dni

«

i



PIĘKNO
NASZYCH
KASZUB

LETNISKO
NAD
MORSKIE
JASTRZĘBIA
GÓRA

at*

przed królem, ale mu nie nie mówcie". Dowódca Zaraz 
ło powiedział królowi który astrologa zaraz kazał puścić 
i otoczyć najtroskiwszą op!eką.

*
Gdy ktoś ganił Focjana, że w sądzie bronił nie

uczciwego człowieka, ten rzekł: przecie żaden uczciwy 
nie potrzebuje obrony

*
Raz głupi Ateńczyk uderzył Sokratesa w twarz. 

Mędrzec zniósł to spokojnie, a gdy go oburzeni przyja
ciele namawiali, żeby grubijanina zaskarżył do sądu, 
odrzekł: gdyby mnie osieł kopnął, czy mam go skarżyć 
do sądu?

--------------------- -------- —----------------- -—  , j
K a len da rz  im io n  k a t o l i c ^

29. 4. P io tr z W e ro n y  — Sławogost
30. 4. K a ta rzyna  K r. —  ChwaListawa

1. 5. F ilip  i  Jakób —  Lubom ir
2. 5. Zygm unt K r. A tanazy  —  W ity m jr t0-
3. 5. K ró l. Kor. Pol., A leksande r —  S W

sław a , 2y-
4. 5. F lo ria n  m., M o n ika  wd. —  W ie”

sław.

)P ^N IE C O

Pierwszej niedzieli karnawału zaczął

Raz Filip, król Macedoński, zagroził Spartanom swą 
zemstą, jeżeli Spartę zdobędzie. Na -to mu Spadanie 
odpisali jedno słowo: „jeżeli".

*

Ferdynand, cesarz niemiecki, chcąc ująć sofcie Ste
fana Batorego, księcia Siedmiogrodu, posłał mu order 
Złotego Runa. Ten jednak odesłał order z listem, w 
którym napisał: ponieważ wilcze Zęby są godłem rodu 
Batorych, przeto nie mogę dopuścić, żeby cesarski ba 
ranek był w tak niemiłem sąsiedztwie.

*

Likurg postanowił w swem prawodawstwie, żeby 
żadnej dziewczynie nie dawano posagu, a to dlatego, 
że biedne męża znaleźć by nie mogły a bogate by 
wszyscy chcieli. Mąż Zaś nie bogactwa, ale cnoty w zo
nie szukać powinien.

lasted

ksiądz ipro-bosztcz czytać ¡z, am.br.ny aaipio- 
wiiiedzi, a między innemi mrjał i  taką:

„Jan Chrzan i Marianna Jedlipsa,' za
powiedź pierwsza".

Panu młodemu nie bardzo sp° g o -  

się brzmienie tej „zapowiedzi", WIĘ 
szedt do- księdza prosić goi, by 111 
niedzielę inaczej ułożył zapowiedź. 

Ksiądz, czyniąc zadość życzeniu, zapo
wiedział następnej niedzieli:

„Marianna i  Jam Jedlipsa-, i Chrzan., za
powiedź druga/'. |3

Lecz i  ta zapowiedź nie apod0 & °  

młodej parze, wiec -poszła jeszcze
księdza prosić o lepsze ułożenie z ' •**'
dzi, która ostatecznie brzmiała tak;
rianna z Janem Jedlipsa z, Chrzahe 
powiedź itirzacia... i  ostatnia".

J>- uk W ejhi-row o pod /.¡rzą d  Fm utw .


